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SBIŚKACZ
L I T E R A C K I  I PO LITY CZNY.

ZD A RZEN IE NA BALU.
Powiastka opowiadana przez Bou- 
get de 1’lsle , a skreślona piórem 
Pani Amable Tastu, jednej ze 
znakomitszych autorek francuzkich.

«Z pułkiem moim stałem w  
S trażburgu  na załodze, gdy 
mnie razu jednego na bal m a­
skowy zaproszono. Poszedłem 
t a m ,  li"; w zamiarze rozerwania 
się cokolwiek. Rozrywka była 
potrzebą w  owym czasie trwogi 
powszechnej i w obliczu wojny. 
Miasto było napełnione żołnie­
rzami , a ciągle jeszcze nowi 
przybywali. Zalegali ulice, prze­
ciągali wzdłuż i wszerz, koczo­
wali , śpiewali i tańczyli,  ta k ,  
że m ias to ,  gdym przechodził 
przez nie , jakiś szczególny przed­
stawiało widok. —  Udałem się 
na b a l ; zgromadzenie było świe­
tne i liczne; mnóstwo różno - 
kształtnych m undurów w tym 
gw arze masek zdawało się je ­
szcze świetność i wesołość ba­

lu powiększać. Rzuciłem w o ­
koło wzrokiem śledczym , czy 
gdzie kogo ze znajomych nie 
ujrzę i w jednym kącie sali spo­
strzegłem liczną grupę oficerów i 
po największćj części z mojego 
pułku. Zwróciłem się ku onćj 
s tron ie , przecisnąłem się w tłum 
osób i pojrzałem w środek u- 
formowanego przez oficerów ko­
ła. Młoda dziewica siedziała 
tam w  wiejskim Elzasek ubio­
rz e ,  ale w tak w ytwornym  i 
gustownym ubiorze że nie można 
było w ątp ić , iż ta maska do zna­
komitszych , tak co do s ta n u , 
jakoteż codo  wykształcenia, na­
leży. Je j  w piękne uploty w i­
jące się jasne włosy, wysmukła 
kibić, i to wszystko, co pod­
nosząca się czasami krepa jej 
larwy z twarzy nam w przelocie 
o d k ry ła ,  za jm ując , wzbudzało 
powszechną ciekawość. P rzy -  
tem sama je d n a ,  otoczona trze­
ma rzędami mężczyzn, wszy­
stkie żarty i dowcipne zaczep-



ki 7. taką przytom nością um ysłu 
zbijać u m ia ła , że była n ie w y ­
czerpaną w  odpow iadaniu na ro ­
zm aite zagadnien ia , i n ić  m o­
żna jć j  by ło  niczem rozbro ić . 
W  rozm ow ie  by ła  tak o ry g in a l­
nie ż y w ą , a przytem  tak p rz y ­
jem ną i tak na wszystko uw a­
ża jącą, że nie podobna b y ło o -  
derwać się od n ić j,  tak dalece, 
iż  aby ją  ty lk o  słyszeć m ów ią ­
cą , coraz nowe przedm io ty  za- 
czćpki nasuw ały się na m yśl. 
T ak  na tu ra lny  zresztą , a oraz 
tak znaczący um ia ła  sobie ton 
dać , że żaden z otaczających ją 
m łodych trzp io tó w  nie śm ia ł 
żartu za pozwolone granice po­
sunąć. —  «M oi p a n o w ie ,*  za­
w o ła ła  nareszcie znużona w a l­
k ą , w k tó rć j wszakże zawsze 
zw yc ięz lw o  o dn os iła , *m o i pa­
now ie dodała w  tonie  n ie jakie j 
n iecierp liw ości 5 « tow arzys tw o
w aćpnów  je s t w praw dzie  bar­
dzo zajm ujące i p rzy jem ne, ale 
nie sądźcie jednak, iż  ty lk o  dla 
was samych tu  przyszłam . P rze ­
c iw n ie , by łabym  rada przejść 
się trochę po sali i ba low i b li-  
żćj się p rzypatrzyć. Bądźcie 
w ięc tak grzeczni m ićjsce m i 
z rob ić .*  T o  rzekłszy w s ta ła .—  
• Masz pani s łu szn o ść ,» odpo­

w iedzia ł jeden z m łodych ofice­
rów  ; «zostaw iam y je j  wszelką 
w o ln o ść , ale pod w arunkiem  , 
ażebyś —  ponieważ nie zechcesz 
zapewne chodzić sama po sa li 
— jednego z nas za tow arzysza 
sobie w’y h ra ła .» Powszechnie 
pochwalono ten p ro jek t i  p ro ­
szono maseczkę, ażeby w yb ó r 
uczyn iła . —  « Io w szćm ,»  odrze­
kła po k ró lk ićm  nam yśleniu się, 
• przysta ję  na w arunek waćpa- 

n ó w .» P ow iod ła  g łów ką  do ko­
ła  , badawczy z rob iła  p rzegląd, 
nareszcie w z ro k  jć j  na m nie  
odpoczął. P o tra fiłe m  p ow o li 
az do najp ićrwszego wcisnąć 
się rz ę d u , a lubo nie najczę­
ściej do rozm ow y się m ięszałem, 
w zrok  m ój jednak ciągle w jć j  
postać u tk w io n y , w y d a ł jć j  m o­
że ów  udz ia ł, k tó ry  wzbudzała 
we m n ie ; tak p rzyna jm n ie j t łu ­
maczyłem sobie doznane od n ić j 
pierwszeństw o .—  Przystąpiła  ku 
m nie i żąda ła , bym  jć j  ram ię 
podał, co z rozkoszą uczyniłem - 
Potem z rów ną  przyjem nością? 
ja k  powagą u k ło n iła  się wszV' 
stk im  , k tó rzy  ją  otaczali i  r z i i '  
c iliśm y się w  c iżb ę , na n ic ni® 
zważając, jak gdybyśm y, niech 
tak rzekę , sami je d n i ty lko  zn a j' 
dow a li się na ba lu . Z  tćmż®

i



samem niewymuszeniem jak  do­
tąd i z tą samą wesołością pro­
wadziła dalćj rozm ow ę, a ja  i  
mojej strony wszelkich dokłada­
łem s ta ra ń , ażeby ją  bawić, co 
też udawało nam się wybornie 
kosztem różnych i znanych i 
nie znanych nam osób. Śmia­
ła się z całego serca i tak nie­
winne zadawała mi czasami za­
pytania, że często w kłopot mnie 
w prow adziła ,  ponieważ tćj we­
sołości i tego nieuważania na 
n ie , w sferze zadającej się być 
całkiem jej n ieznanćj, w ytłu­
maczyć sobie nie um ia łem : ta 
dziwna istota bowiem zdawała 
się właściwie nie wiedzieć o ni- 
c z e m , co ją na balu o taczało , 
a jednak nad żadną rzeczą nie 
okazywała zadziwienia. —  P o  
dwugodzinnem krążeniu po sa­
li i ż a r tach , w których dosyć 
upodobania znajdowała , wesz­
liśmy do pobocznego salonu. 
Pojrzała  na zć^ar:  «Trzeeia!» 
rzekła z w estchnieniem , a po- 
t ć m , jak  gdyby mówiąc sama 
do siebie, dodała: «Przyjemna 
to rzecz taki bal m ask o w y ! 
szkoda tylko , że chcąc być na 
n im ,  trzeba było płochość po­
pełnić. » —  < P łochość?» zapyla­
łem zdziwiony. — «Tak j e s t .

p łochość! Nie powinna byłam 
tego m ów ić ,  ale mam jakieś 
do waćpana zaufanie ; a potćm 
nie znasz m n ie ,  pewnie więcćj 
widzieć nie będziesz, przeto 
nieszczęście nie jest tak wiel­
kie. Dowićdź się waepan za- 
tćm ( mówiła dalćj , spostrzega­
jąc  moję ciekawość), że jestem 
córką bardzo osirych i samotnie 
żyjących rodziców , którzy mi 
nigdy pozwolić nie c h c ą , aże­
bym była na teatrze lub balu. 
Ale mam znowu kuzynkę ró­
wnego ze mną wieku , którćj 
przeciwnie jć j rodzice żadnych 
rozrywek nie bronią. T a  o 
tych wszystkich pięknych rze­
czach , których nie wolno mi 
uży w ać , tyle mi naopowiada­
ła , że i mnie jakaś chęć ogar­
nęła stania się uczestniczką tych 
zab aw ; przedewszyslkiem pra­
gnęłam bal widzieć, co umyśli­
łam uskutecznić, choćby mnie 
to nie wiedzieć wiele kosztować 
miało. Rzecz na tu ra lna ,  że 
mogłam pójść tylko na bal m a­
skowy, gdzie indziej bowiem 
była bym poznaną. Tym  spo­
sobem moja dobra, lecz trochę 
dziecinna kuzynka skłoniła mnie 
do tego k ro k u ; wystarała się 
dla mnie ub io ru ,  przyszła po-
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módz mnie ubrać w moim po- 
k o ju ,  gdziein się zamknęła pod 
pozorem małćj słabości i ona- 
t o , w raz ze służącą, odprowa­
dziła mnie aź przed bramę sali 
b a lo w ć j.»—  « Jakże pani dosta­
niesz się teraz do d o m u ! » 
zapyta łem , uradowany je j  o- 
twartością. —  «Służąca przyj­
dzie po m nie j ale» mówiła da- 
lćj , spojrzawszy raz jeszcze na 
z ć g a r ,  «powinnaby ju ż  być tu ,  
a nigdzie jć j nie widzę. P rze ­
cież zaspać nić m o g ła ! » —  Je ­
szcze kilka razy okrążyliśmy sa­
lę , a niespokojność dziewicy co 
chwila się powiększała. N a re ­
szcie gdy upłynęła godzina ,  a 
służąca nie przychodziła, m a­
seczka zdawała się być w kło­
pocie , co robić. —  «Pójdź wać- 
p an ,»  zawołała w tonie żarto­
b liw ym , «muszę ukarać się za 
popełnioną płocliość, i sama 
powracać do domu. » —  «Co pa­
ni chcesz czyn ić !» przerwałem, 
“czyż zapo uniałaś o tern , że 

miasto przepełnione jest żołnić- 
rzami , i że eiż po największćj 
części pijani po ulicach się włó­
czą. Możesz być zhańbioną, 
wystawioną na jaką nieprzyzwoi- 
tość. Iść przez ulicę w tym 
czasie i wjtym ubiorze! Nie, to

niepodobna!)* —  «Masz pan s łu­
szność , nie myślałam o t ć m ,» 
odrzekła smutnie. —  Znow u za­
dumała się na c h w ilę , potem 
chciała cóś powiedzieć ale w strzy­
mała się; zdawałem się zgady­
wać jej myśli. —  «Pani przyję­
łaś towarzystwo moje na cały 
wieczór, dla czegóż właśnie le- 
raz przysługi mojej nie przyj­
m u jesz ,  gdy tern bardzićj obro­
ny mojej potrzebować moźesz?» 
—  «Trochę za daleko z tądm ie­
szkam ,» od rzek ła .—  «Nic nie 
szkodzi.» —— «A więc pójdźmy!» 
Przyję ła  ramię moje i wyszli­
śmy z b a lu .— Przez drogę ba­
wiliśmy się równie w e so ło , jak  
p rzed tem , i nie okazywała ani 
t rw o g i ,  ani niedowierzania. 
Zboczywszy w ulicę usłyszeliś­
my głośne krzyki i śpićwy i uj­
rzeliśmy światło zbliżających się 
pochodni. Krzykliwa zgraja żoł- 
dactwa właśnie posuwała się ku 
nam i zacząłem lękać się cokol­
wiek , nie o s ieb ie , bo mnie 
moje epolety broniły, ale o to­
warzyszką m oję ,  która postacią 
swoją i ubiorem maskowym prze­
chodzącym w oczy wpadła. W  
myśli przebiegłem sk u tk i , jakie 
nieprzyjemna scena tego rodza­
ju  mogła pociągnąć za sobą ,  1
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j a k b y  mnie jednem u z t ru d n o ­
ścią p rz y sz ło ,  bronie je j  prze­
c iw  zgrai w yuzdanych  żołnierzy , 
oddających  się najszaleńszym 
zbytkom  hulanki. O dkry łem  je j  
m oję  obaw ę. — «Mój Boże! cóż 
m a m  czynić?» t rw o ż n ie z a w o ła ­
ła  dziewica. —  «S łuchaj mię pa­
ni ,» rzekłem  , «zaszczycałaś mię 
dotąd  swojem  zaufaniem . Cliciej- 
to  i na  dal czynić i postępuj 
za  m oją radą . P rzypadk iem  j e ­
steśm y przed dom em  , w  któ rym  
m ieszk am ; oto je s t  klucz do 
m ojego  p o k o ju ,  w ejdź tam  pa­
ni i uk ry j s i ę ,  a  j a  na znak 
z a k la sz c z ę , kiedy bez niebez­
p ieczeństw a zejść będziesz m o­
g ła .® —  Podczas g d y  j a k  n a j­
w yraźn ie j  op isyw ałem  je j  poło­
żenie i rozkład  mojego pomić- 
s zk an ia ,  zaczęła się w ahać  i być 
b ardzo  niespokojną; tym czasem  
krzyki i św ia tło  coraz się w ię­
cej zbliżały, to ro z trzy g n ę ło je j  
w ah an ie  s i ę ,  chw yciła  za klucz 
i w  ciemnościach dom u zniknęła . 
-— P rz y tu l iw sz y  się do samej 
b ram y ,  ow in ię ty  płaszczem, o- 
czekiwałem  bez ru ch u  przćjścia 
k rzykliw ćj gawiedzi. M igające 
św ia tła  pochodni nadaw ały  dzi­
kszy w yrąz  tw a r z o m ,  tych za­
pałem  i trunkam i rozognionych

p o s ta c i ; n iek tórzy  żołnićrze m ie­
li jeszcze  butelki w ręk u ,  a w szy ­
scy kląc i hałasując z całego 
g a r d ł a , jakąś pieśń okropną  
śpićwali. N areszcie  g łosy  i k ro ­
ki przechodzących p rzebrzm iały ,  
zniknęły św iatła  p o c h o d n i , a j a  
sam  z myślami mojemi zostałem . 
—  P rzypom nien ie  o mojćj pię­
knej maseczce w y rw ało  mię na­
g le  z zamyślenia i k lasnąłem  
trz y  razy  w  d ło n ie : byłoto u-
m ów ione  hasło. N a tychm ias t  
zeszła na dół i milcząc na mo- 
jem  uwiesiła  się ram ien iu .  Z d a ­
w ało  s i ę ,  że nagle  on iem ia ła ,  
w esołe  jej szczebiotanie usta ło , 
i p rzez całą dalszą d rogę  zale- 
dw o słów  kilka w yrzek ła .  —  
M ieszkała daleko i często jesz­
cze zdybyw aliśm y inne zg ra je  
żołn ierzy , przed którymi bądź 
m usie liśm y się u k r y w a ć ,  bądź 
z t rw o g ą  do ciemnćj p rzy tu li­
w szy  się ściany, w  postawie tej 
oczekiwać ich p rz ć jś c ia .—  T o ­
w arzyszka  moja drżała  z niecier­
pliwości , czy z zimna ; n am ó ­
w iłem  j ą ,  ażeby okry ła  się czę­
ścią mojego płaszcza i szliśm y 
dalej w  ten sposób. Nareszcie  
p rzy  skręcie ku dosyć odległej 
u l iczce ,  zaczęła swobodniej od- 
deebać i za trzym ała  s i ę . — *Je-
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slesiny ju z  na m iejscu ,» rzek ła , 
bo tu  się rozłączyć m usim y. 
Żądam od waćpaua słowa ho­
n o ru , ze ani nie pójdziesz za 
m n ą , ani żadnych starań rob ić 
n ie będziesz do wyw iedzenia  się 
o moje/n nazw isku , lub  pom ie­
szkaniu. Jestto g rzeczność, o 
k tó rą  u p rasza m , a k tó re j m i 
nie odm ów isz?* O sta tn ie  w y ­
razy  te drżącym  w ym ó w iła  g ło ­
sem. —  D ałem  jć j  s łow o , jak 
żądała. — «S tokro tn ie  składam 
m u d z ię k i,»  zawołała radośnie i 
zabierała się do odchodu , w y ­
dobyw szy się z pod zakryw a ją ­
cego ją  płaszcza. — «A le , » do­
d a łe m , «moźe pani jeszcze o- 
b ro n y  m ojej potrzebować bę­
dziesz?* —- « Ś licznie  dziękuję , 
jestem  b lizko  dom u i ju ż  n i­
czego się nie bo ję. ■> —- «To p rzy­
na jm n ie j pozw ól m i pani tak 
d łu go  pozostać na tć in  m ie jscu, 
dopokąd z pewnością wiedzieć 
nie będę, żeś szczęśliw ie do do­
m u p ow ró c iła . Chcę czekać 
ty lk o  piętnaście m in u t ; je ż li pa­
n i w  tym  przeciągu czasu nie 
zawołasz na m nie spokojnie o- 
d ć jd ę .» —  «Te moje s łow a zda­
w a ły  się ją  rozczulać. Stała 
bezruchu  i w  zam yślen iu, a gdy  
padło na n ią  słabe św ia tło  la ­

ta rn i , pod k tó rą  za trzym a liśm y 
s ię , m ogłem  się je j m ilcząc 
p rzypa trzyć . —  «M ój p a n ie ,*  
odezwała się nareszcie rozrze ­
w n ionym  głosem , «w iele za 
dzis ić jszy w ieczór w in n a  m u 
je s te m , i p raw dz iw ie  nie w iem , 
jak len d łu g  m ój wynagrodzę. 
N ie ,  n igdy  o te in  nie zapo­
m nę  C hcia ła  cóś w ięcej
m ó w ić , ale zam ilk ła  ; potem 
krepę la rw y  coko lw iek w  górę 
podniósłszy, nadstaw iła  m i tw a rz  
s w o ję , nachylając się ku inn ie . 
Pocałow ałem  ją  z cicbćm uszano­
w a n ie m .—  A  teraz w y rw a w szy  
się ode m nie  z lekkością p taka , 
zn ik ła  m i z oczu. —  P u n k tu a l­
nie piętnaście m in u t czekałem , 
a w  tym  przeciągu czasu ani 
nie słysząc w ięcej g łosu m oje j 
n ie zna jom e j, ani je j nie w idząc, 
uspokojony jć j  niebezpieczeń­
stw em  , pow róciłem  do dom u, 
gdzie d ługo  nią jeszcze w  m y­
ślach się za jm ow ałem . — M am  
tę zasługę , żem w ie rn ie  słowa 
d o trz y m a ł; nie starałem się do­
w iedz ieć , k to  ona b y ła ,is z c z ć - 
rze m ów iąc , wcale sobie tego 
nie życzyłem . Z im na  rzeczy­
w istość byłaby może temu zda­
rzen iu  w szelki u rok  w z ię ła , 
k tó ry m  ta jem nica upięknia ła je
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■ty mojej fantazyi. Oprócz tego 
nie miałem wiele czasu myśleć 
o tym w ypadku, ponieważ pułk 
mój dostał w kró tce  rozkaz wy- 
maszerowania do Kiiningen.

Tymczasem upłynęło sześć 
miesięcy, a ja oddalony od służ­
by w ojskowej , błąkałem się 
po całćj Franryi.  —  Tym spo­
sobem przybyłem i do S tras ­
b u rg a ;  nie mogłem przejechać 
przez to miasto nie odwiedzi­
wszy jednćj z moich dalekich 
krewnych i nie złożywszy jej 
osobiście podzięki za tyle zjej 
strony dowodów przywiązania i 
przyjaźni. Poszedłszy do tćj 
mojćj krewnćj i na je j nalega­
nie koniecznie przyrzec musia­
łem , że cały dzień następny w 
jćj domu p rzep ęd zę .— «Ju tro  
będę mieć go śc i ,» mówiła , «bo 
nie dawno byłam na pewnćm 
w ese lu , a teraz nowożeńcom i 
ich znajomym daję obiadek i 
małą zahawę. Nikt cię tu nie 
zna kuzynku , możesz przeto 
bez obawy być u mnie. Nie 
w ą tp ię , że dobrze bawić się bę­
dziesz; poznasz bow'iem kilka 
ładnych panienek, nie licząc 
młodćj m ężatk i, dla której za­

bawę d a ję , a która jes t  pra­
wdziwą pięknością »-— Dałem 
się namów ić i przyjąłem zapro- 
siny. N azajutrz  stawiłem się u 
kuzynki W'oznaczonym czasie; 
zastałem w salonie pełno gości. 
Na kanapie siedziała gospodyni 
domu między dwiema młodemi, 
ładuemi damami; w jednćj z nich, 
tak zukładu jakoleż z ubioru , 
domyślałem się młodćj mężatki. 
—  Ujrzawszy mnie okazała za­
dziwienie , co uwagę moję wznie­
ciło ; ale przekonany o tćm jak  
najm ocniej , że wcale jej nie 
zn am , mniemałem, iż się m y­
lę w m ojćm  spostrzeżeniu. U- 
ważałem tym czasem , że owa 
młoda d a m a , szepnąwszy g o ­
spodyni domu słów kilka z ży­
wością , wstała , i z d rugą ,  ró­
wnież młodą d am ą ,  którą mi 
je j kuzynką nazw ano , z salonu 
wyszła. Gospodyni udała się 
za nićmi, a w'kilka minut przy­
była służąca i rzekłszy do mnie, 
iż mnie jej pani w gabinecie 
swoim oczekuje, drogę mi doń 
wrskazała. —  Zastałem w gabi­
necie trzy pomienione damy i 
jakiegoś mężczyznę, któregom 
nie znał. N a wszystkich tw a­
rzach malował się pewny taje­
mniczy, przyjaźny wyraz. Mło-
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<la m ężatka  w yszła  na przeciw  
m n i e , a w  połowie z u śm ie c h e m , 
w  połowie z rozrzew nieniem, za ­
w oła ła  : «P rzy jac ie lu  , uściskaj 
m ię ! » —  «Z  całego se rca!  odpo­
wiedziałem , zm ieszany cokol­
wiek tą  sceną i g d y  o je j  w y ­
tłum aczenie  p ro s i łe m , piękna 
kuzynka  zbliżyła się także ku 
m nie  i r z e k ła ,  rów nież w  tonie  
ża r to b l iw y m : « A  m nie  p a n ie ,  
czy nie zechcesz także uści­
s k a ć ? . . .  » A ż  nadto  do u sku te­
cznienia takich żądań ochoczy, 
j a k  najchętniej je  w ypełn iłem , 
o T e ra z  kolej na  m n ie ;*  p rze ­

m ów iła  m łoda m ę ż a tk a , « ale
nie na  m nie sarnę tylko, lecz 
także na m ojego m ę ż a ,  k tó re ­
go  lu w aćpanu  p rz e d s ta w ia m .»
—  1 wT istocie uściskała mnie 
serdecznie  , podobnież jak  jej 
m a łż o n e k ,  k tóry  z rozczulen iem  
w z ią ł  mię kilkakrotnie  za rękę.
—  Zdum ien ie  m oje baw iło  d a ­
m y , nareszcie m łoda  m ężatka  
zabra ła  g ł o s : —  «P a n  nie po­
znajesz m i ę ,»  r z e k ła ,  «a!e j a  
nil rA y o panu nie zapom nę.

s tąpionego po tćj przemówi'- 
w yjaśn ien ia  ła tw o  domyśleć się 
m ożna. —  «Mąż mój w ie o wrszy- 
s łk ie rn ,*  m ów iła  dalej ta  pełna 
u roku  kob ie ta ;  «nie są m u t a j '  
ne ani ow a chw ilow a płochość 
m o ja ,  ani szlachetny postępek 
w aćpana . C h c ia ła m ,  by sam  
podziękował m u  za t o . » —  T a k  
w ty m , ja k  i w  następnym  dn iu ,  
k tóry  w  kole tych osób przepę­
dziłem , up rzy jem niano  mi wszel- 
kiemi sposobami , w  dow ód 
w dzięczności sw oje j,  każdą chw i­
lę i w ysilano się na w szystko  , 
co m i tylko roz ry w k ę  spraw ić  
m ogło .

S O N E T Y .

C zy  nie p rzypom inasz  sobie te­
g o  m łodego t r z p io ta , tej m a s ­
ki , k tó rą  w  nocy po owym  ba­
lu  m askow ym  od tylu n ieprzy­
jem ności o c h r o n i ł e ś ? . . .* — JNu-

W I O S N A .
J u z  s łońce  czu lszćm  okiem  spogląda  

( na  z ie m ię .
Pow oli  zw ija  śn iegów  sreb rzys te  po-  

( k r y c i e ,
J a k  o j c i e c , b u d z ąc  zc  sn u  u k o c h an e  

( d z ie c ię ,
W z n o s i  b ia łe  zas łony ,  pod  k tórcm i 

( drzem ie .

W  kw iecis ty  strój u b i e r a , deszczem 
(czo ło  m yje .

I  u k łada  trosk liw ie  m ajowe w arkocze ;
A  dziecko się do o jca  rozśm ia ło  o- 

( c h o e z c ,
Z w d z ię c z n o ś c i , iz znów czuje  , oddy- 

( c h a i z y j c .



149  —

Po m odłach ojciec dziecko do pracy 
( zn iew ala ,

Zachęca swoim wzrokiem czułym  i 
(uńłośnym .

Lub straszy gniew aą  tw arzą i głosem 
( donosuym ;

Tak w p racy  szczęście trw ałcd lan ie - 
( go ustala  ,

Pokój zapew nia, m iłość płodzącą w 
( mcm ro d z i,

Z samem sobą i z swojem przeznacze- 
( nicm godzi.

L A T O .

J u ż  kw iat opadł, ju ż  dzieckiem przestał 
(być młodzieniec;

J u ż  pierwsze wonie czucia do nieba się 
(w zniosły ,

I zboża, jako myśli zbaw ienne, urosły,
O zdabiając skroń jego w św ietny, złoty 

( w ieniec.

Napróżno jak  nam iętność upał swemi 
( żary

W ysusza jego serce; zapaleniec młody
Ja k  salamandra żyje w śród ognia bez 

( szkody,
Pozw ija dla człowieka i dla Boga dary.

W  tcnczas rzadko mu lica łza chło- 
( dząca ro s i ,

Lecz burze groźnie w y ją , uragan się 
( w znosi,

Suchym  swoim oddechem resztękw ia- 
( tów niszczy;

A natu ra  zmęczona w śród wałki tak 
( srog ie j,

O statnie zbiera siły , zwycięża swe 
( w rog i,

I żar gaśn ie , już groźnie uragan nie 
( świszczy.

J E S I E Ń .

Ju ż  chłodniejsze powietrze studzi zic- 
(m i skronie,

Znikły kwiaty dzieciństwa i m łodości 
( czary ;

D ojrzałości dzień w staje; silne drzew 
( konary

Gną ow oce, i plenne zboza złocą 
(b łon ie .

Burze m inęły; przeszłe nam iętne po 
( żary

Ju ż  tylko lekko grzeją soki w wino- 
( g ron ie ;

Z iem ia, jako żniwiarka w C ercry  ko- 
( ro n ić ,

Spoczęła , pijąc resztę uciech zw ra- 
(żeń czary.

Sypie ludziom owoce zroga Amaltei;
Błogosławieństwo sie je , kiedy wstrzą- 

( śnie głową ;
Jak  człow iek, który stanął nad życia 

( połową.

O w oce, co dojrzały w śród różnych 
( kolei

P rzeszłości, z siebie zrzuca; a gdy 
(w strząśnie czoło,

Bogaty plon doświadczeń sieje nao- 
(ko lo .



Z I N A .

N atura k o n a .... Śmierć je j soki w iy -  
( lach  śc in a ,

I  okrywa lodami zimne ju ż  sU.nnic- 
( “ie i

Zryw a dawniej kw ieciste, dziś zw iędłe 
( odzien ie ,

I  nad je j ciałem  śniegu całuny roz- 
(p ina.

Bo ju z  swoje spełniła boskie przezna- 
( czen ie;

Nadeszła ju ż  stanowcza odmiany go- 
( dż ina ,

W  której się przeszłe życie kończy, a 
( zaczyna

Się now e, równie św ietne, w przyszło- 
(ści istnienie.

T ak choć się ciało zmienia, duch skry- 
( ty  nie kona,

P rzeszłość przyszłości drogie swe z wie - 
(rza  nasiona,

I zn ich  wiosna jak  Fcnix z popiołów 
(w yleci.

Równie człowiek stojący przy w ieczno­
ś c i  progu, 

Zużyte ciało zrzuca, duszę daje Bogu, 
A prawdy ułowione leje w łono dzieci.

H enryk  H r, P ętack i.

SZAFA TA JEM N ICZĄ .

M arszałek L e fev re ,  książę 
gdański ,, miał w zamku swoim 
w Comhoul ( w depart. Sekw any

i M a r n y ) w ie lk ą , pełną taje­
m nie s z a fę ,  der którćj sama 
tylko pani Lefevre  klucz miała. 
P e w n e g o  d n ia ,  jed n a  z jej p rzy ­
jaciółek tak mocno j ą  py tan ia ­
mi p rzy c isn ę ła , że księżna m u ­
siała na o tw orzenie  szafy p rz y ­
zwolić. W  tej znajdow ały  sfę 
rozm aite  ub io ry , które  różnem i 
czasami nosił m arszałek  i je g o  
ż o n a ,  zacząw szy od m u n d u ru  
p rostego  żo łn ićrzado  książęcego 
p łaszcza , od płóciennego gorse- 
c ik a ,  do z ło tem  haftow anćj ak- 
sam itnćj sukni. «Mąź m ó j ,  i j a  
— mówiła z uśmićchem księżna—  
s ta rann ie  chow am y te pamiątki, 
nie złą j e s t  rzeczą oglądać j e  
c z a sa m i , aby tym sposobem p rzy ­
pomnieć s o b ie ,  czetn człowiek 
dawnićj b y w a ł . »

ANEGDOTA.

Pew ien u trz y m y w a ł ,  że mąż 
i żona m ają  si^ w zględem  s ie­
bie t a k ,  jak  słońce i księżyc, 
to  jest żona błyszczy św iatłem  
w ziętćm  od m ęża  , jak  księżyc 
św iatłem  udzielonćm mu od s łoń­
ca. T o  jest nie dobre  po ró ­
w nanie  odezw ał się klóś , a lb o ­
wiem księżyc sam  alźw iga  sw o ­
je  rogi.



F ra n c y a .  Paryż  2 1  marca.—  
Donoszą z Algieru pod d. 2 0  lu­
tego jenerał Rapatel pragnie jak 
słychać, dzielić niełaskę która 
marszałka Clauzel spotkała. Żą­
dni  już pozwolenia powrócenia do 
Francyij i uzyskawszy takow e, 
czeka tylko przybycia jenerała 
Damrehiont dla złożenia dowództwa. 
O pobiciu Anglo krystynów dono­
szą z Bajonny pod d. 18 b. m. 
następujące szczegóły: przybyło do 
tutejszego miasta kilka depeszy 
z San Sebeslianu; wszelkie się 
zgadzają na to , iż pobicie Anglo- 
krystynów było zupełne i stanow­
cze. 4  piękne angielskie armaty 
miały się w ręce karolistów do­
stać. Oprócz tego rozeszła się 
wiadomość, lecz nie pew na, iż 
dwie kompanie z królewskiej An­
gielskiej marynarki karoliści w nie­
wolą wzięli.—  Dzienniki tutejsze 
donoszą o przybyciu wczoraj do 
tutejszej stolicy barona James Rot- 
szyld z F rankfurtu , dodają: iź o- 
bccność tegoż w położeniu wjakim 
się teraz Giełda znajduje, jest wa- 
żnem zdarzeniem.

A n g l y a . Londyn  22  marca.—  
Paryzki korespondent gazety M or­
ning Chronicie donosi: Obawa re- 
wolucyi którą w miernej klaąsic

ludu rozszerzyć chciano, zamie­
niła się w przeciągu kilku tygo­
dni w obawę kontrrewolucyi, i 
gdyby Francyi zwyczaje tak były 
wolne, jak  instytucye, otw arte 
zgromadzenia i głośne Petycye 
byłyby już rząd o tero ostrzedz 
powinny. Odporne to przeciw
Doktrynerom postępowanie ważny 
wpływ wywrzeć może na zewnę­
trzną i wewnętrzną politykę Fraii- 
cyi. Bez wątpienia król będzie
chciał temu zapobiedz przekształ­
ceniem Gabinetu, i jak  się zdaje 
w miejscu pp. M ole, Guizota i
Gasparin, otrzymamy Panów, Mon- 
taiiwet i Soulla, zdaje się atoli, 
iź ta zmiana nie lak rychło na­
stąpi. Lubo mało znaczących zro­
biono wiele odkryć względem In­
dywiduów zajmujących się szalonym 
zamachem na życie k ró la ; i okro­
pnie jest pomyśleć jak wielka jest 
ich liczba, wielu miało zdała w
tym celu przybyć. Z licznych do­
wodów jakie polieya w tym wzglę­
dzie zebrała okazuje s ię , iż wszy­
stkie te osoby należą do najniż­
szej klassy ludu.—  Tenże sam 
korespondent zaprzecza ogłoszoną 
przegraną Anglo-krystynów. Ku- 
rvcr jest bardzo lękliwy mniema 
on , iż zazdrość Hiszpanów prze-
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r.iw angielskiej legii za nadto jest, 
znana , a doświadczenie dawno 
przekonało jak mało na Hiszpań­
skich jenerałów rachować można; 
ociąganie się Espar:era tern har­
dziej jest uderzaj,jceni, od czasu 
jak z pewności,-) wiemy, iż Lord 
John Haj wysłał do tegoż umyślnie 
z depeszami parowy siatek dla u- 
wiadomienia go o rozpocząć się 
mających nieprzyjacielskich kro­
kach ze strony Anglo-krystynów 
Podług domysłów kuryera, Espar- 
teroma zamiar obalenia konstytucyi.

H i s z p a n i a . M adryt 12 marca. 
Położenie prowincyj od gór To­
ledo do Kahlillas jest bardzo smu­
tne. Karoliści przechodzą kraj-  
hez najmnieszej przeszkody. Ka- 
brera na czele 6 0 0 0  postępuje ku 
Saragosie, zdaje się iż tym spo­
sobem chce uwagę armii na sie­
bie ściągnąć będącej w N aw arze, 
pod czas gdy Forkadell z 5 0 0 0  
stoi pod Walencyą.

( g .  p . s . )

ROZM AITOŚCI.

W  Bernie w Szwajcaryi, 15 
marca b. r . w śród dnia spostrze­
żono człowieka z zapaloną latar­
nią starannie coś po mieście szu­
kającego, na zapytanie zdziwio­
nych przechodniów odpowiedział: 
Szukam sprawiedliwości. L ecz  nie 
doszedł jeszcze do ulicy sprawie­
dliwości, gdy mu polieya w po­
moc przybyła, i na ratusz zapro­
wadziła. Czy tam znalazł to cze ­
go szukał? nie wiemy.

Zdaje się iż zwyczaj przeda- 
wania żon w Anglii, na ląd sta­
ły się przeniósł. W Bruxelli  18 
marca b. r. w-łaściciel dóbr nabył 
żonę dzierżawcy za summę 4 0 0 0  
Iran. i 1 1 0 0  fran. rocznego do­
chodu zapewniwszy dzieciom. —  
Umowę tę zawarto w szynkowni 
jednej. Zona zdawała się bydź 
zadowolniona.

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to  je s t :  w  PO N IED ZIA ŁEK . 
ŚRO D Ę i P IĄ T E K  o drugiej po południu . —  Zaliczenie kw artalne na 36 Nrów 
wynosi Zip G i przyjm uje się w l.andiacb W ych I t o c l i a  i S z r c i b e r a .

ff Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


